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Prenumerata „Postępu" w ynosi:
w Austryi: rocznie. . . kor. 5‘—

, półrocznie . . kor. 2'5G
, kwartalnie . . kor. 1‘25

Z a  g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie . . kor. 6 '—
w innych państwach: rocznie kor. 7-50 

Numer pojedynczy kosztuje 10 hal.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Prenum eratę oraz wszelkie korespondencj e ^  

nadsyłać należy pod adresem 
R ed ak cya  i A rim inisiracya „Postępu** 

K raków , ul. św. Tomasza 1. 37, (Dom robotniczy).

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przedpoł. z wyjątkiem 
niedziel i świąt i od godz. 4—7 popoł.

POSTĘP
Orgsa poisHick Zwidów ciurzĉ ijoislo - jocpiłujdu

Wychodzi co sobotę. — „Postęp" redaguje Komitet.

Ogłoszenia (i*seraty) przyjmuje kiero­
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze, Adwinistracyl ,  Postępu' od 

godz 10—11 przed poł.

Cena oj ;Iosxełi s
Zwyczajne ©głoszenia za w iersz szpaltowy dro­
bnym [dm kitm  (albo jego miejsce 20 halerzy. 
W iadomości prywatne um ieszczone po  zapiskach 
kronikarskich i w „Nadesłanem* za jeden wiersz 
drobnym  drukiem 30 hal. — Ogłoszenia na in ­
nych miejscach lub ogłoszenia całoroczne po 

dtug osobnej nmowy.;;

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie  ̂przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zmiana adresu 20 halerzy.

C hrześcijańscy R obotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „P ostęp ” i żądajcie go w 
stauracyach, gospodach  i na kolejach!

re-

Ruch wychodźczy 
w szponach żydowskich.

Sprytny Żydek galicyjski umie zrobić do­
bry „interes" na każdej rzeczy. Nie usziy też 
jego uwagi te tysiączne m asy wychodźców, 
pozbawionych wszelkiej opieki, tak państwo­
wej jak społecznej, postanowił z tego skorzy­
stać i jako agent czyli pośrednik w  najm owa­
niu polskiego robotnika dla pruskich w łaści­
cieli obszarów  dworskich lub fabrykantów 
niemieckich przystąpił do operacyi kieszeni 
polskich robotników. Bo jeżeli się mówi i 
słyszy  o wyzysku, na jaki narażeni są pol­
scy wychodźcy sezonowi, to największymi 
na tem polu szkodnikami są niesumienni agen­
ci, którzy jako prości oszuści dopuszczają się 
niesłychanego na wychodźcach sezonowych 
wyzysku, a tymi agentami są prawie w yłą­
cznie Żydzi.

Podobnie jak ów sławny proces w adow i­
cki, prowadzony przed 18 laty, w ykrył całą 
zorganizowaną szajkę żydowską, w  której 
widniały rozmaite nazwiska Landererów', 
Herzów, Plausnerow y Loewenbergów i in­
nych pijawek żydowskich, które prowadząc 
na ogromną skalę handel emigrantami do A- 
m eryki drogą przekupstwa, zyskały na swe 
usługi strażników' skarbowych, żandarmów', 
konduktorów kolejowych, urzędników1, staro ­
stów i dopuszczały się takich oszustw , że 
kto u nich nie kupił biletu okrętowego, to go 
kazano aresztować... „D yrektor okrętu" A- 
braham Izrael Landerer nakręcał budzik i w 
ten sposób zapytyw ał w  Hamburgu, czy jest 
jeszcze miejsce na okręcie. Po jakiejś znowu 
chwiii nakręcono budzik i przyjmowano od­
powiedź. Za to „porozumienie" niby dro­
gą telegraficzną prowadzone, liczyli sobie 
Żydzi po 4 do 6 złr. Za pośrednictwem bu­
dzika zapytyw ano w Ameryce, czy są jeszcze 
grunta wolne dia wychodźcy. W prost niesły­
chanych oszustw  dopuszczali się w ów czas 
Żydzi i robili milionowy „interes" na ciem­
nocie polskiego wychodźcy. Tak podobnie 
sieć pajęcza agentów żydowskich, uwijają­
cych się po kraju w pierw szych miesiącach 
każdego roku za polskim robotnikiem, do 
P rus, pochwyciła w  sw e szpony całe masy 
wychodźców i prowadzi nimi handel, który 
im przynosi rok rocznie olbrzymie dochody.

Na podstawie aktów konsulatu austrya- 
ckiego w e W rocławiu znane są publicznie ta ­
kie fakta, że do fabryki cukru w Bernstandt, 
obwodzie Ols na Śląsku pruskim, dostarczył 
agent Oelbaum 105 robotinków, zatrzymując 
każdemu z nich co dnia 45 fenigów, co w

ciągu 100 dni uczyniło mu około 5000 marek. | 
Ten sam agent dostarczył na tych samych 
warunkach polskich robotników do fabryki 
Hamelty i Adolfshutte, oraz do fabryki cukru 
Roitzsch,.. w .pjowineyi saskiej. Podobnymi 
interesami zajmował się w  r. 1900 Adolf Fe- 
niger z Rzeszowa, Uszer Amster z Niska, Jó ­
zef Weichselbaum i Alter Siurm z Kolbuszo­
wej — sami Żydzi. Izba rolnicza na Śląsku 
zna wypadki, które przytacza w swem czaso­
piśmie, że agenci zastrzegają sobie wypłatę 
do rąk w łasnych i ludziom w ytrącają potem 
w ysoką prowizyę w kwocie 60 do 80 marek 
i więcej za ośmiomiesięczny czas roboczy. 
W  r. 1902 w pewnym procesie, przeprow a­
dzonym w Rzeszowie, w yszło na jaw, że 
agenci, w szczególności niejaki Amster i Han- 
flig, wyłudzali od robotników rozmaite sumy 
pod groźbą, że ich nie puszczą do Niemiec.

Żydowscy agenci chwytają się przeró­
żnych sposobów, jakimi w yzyskują wychodź­
ców. Zatrzymują duplikaty kontraktów, jeżeli 
chodzi o  młodych chłopców lub dziewczęta, 
a rodzicom ich podają fałszywe w yższe płace, 
aby wyższą od rodziny otrzym ać prowizyę. 
Zarabiają znaczne sumy na transporcie, li­
cząc za bilet kolejowy drożej, niż kosztuje. 
Namawiają robotników do zryw ania umów, 
by drugi, raz dostarczyć ich nowym praco­
dawcom i zarabiać na nich nowe prowizyę. 
W  drodze do Niemiec i z powrotem oszukują 
robotnika przy zmianie pieniędzy.

Tą tedy drogą znanej nieuczciwości ży ­
dowskiej dostają się do kieszeni agentów kro- 
cietysięcy grosza ciężko zapracowanego 
przez wychodźców. Na ankiecie emigracyj­
nej, odbytej w Wiedniu w r. 1905, opowiadał 
dr. Pazdro,^ że agenci otrzym ują od pruskich 
pracodawców 3 do 10 marek, stosownie do 
pory roku, w  kwietniu naw et do 15 marek, 
a osobno biorą od robotnika po 2 K od głowy, 
jaja, kury, masło i t. d. Ks. Hanyckyj, pro­
boszcz ruski, opowiadał na ankiecie o pe­
wnym  koncesyonowanym agencie galicyj­
skim, że w ten sposób w  jednym roku w yzy­
skał robotników na 300.000 K- A na doniesie­
nie rolniczej izby szczecińskiej, spotkała tego 
agenta w Galicyi taka za to k a r a, że mu ode­
brano koncesyę i nałożono grzyw nę w  kwocie 
200 K! Kierownik miejskiego biura pośre­
dnictw a pracy w  Krakowie utrzymuje, że 
agenci, wyzyskujący robotników na roboty 
z Galicyi do P rus i innych krajów, zarabiają 
nie rzadko po 20.000 K rocznie co najmniej.
A te wszystkie przytoczone fakta są tylko 
jakby w yrw ane karty  pojedyncze z wielkiej 
księgi o tysiącach stron, na której spisane są

krzyw dy wychodźców, popełniane przez 
agentów, przeważnie z Żydów złożonych.

Dlatego akcya ze strony rządu i kraju jes1 
konieczną, by położyć kres tym żydowskim 
nadużyciom. W prawdzie w  tym ceiu po­
w stały  biura pośrednictwa pracy, które miały 
ruch wychodźczy ująć w  swe ręce, lecz do­
tychczas wskutek wadliwej ich organizacyi, 
a zw łaszcza wskutek błędnego pojmowania 
ich zadanią przez W ydział krajow y, jakoby 
one miały za cel powstrzym yw ać ruch w y ­
chodźcy zagranicę, nie potrafiły spełnić tej 
roli, jaką im nakreślono i wychodźców nie 
w yrw ały  ze szponów agentów żydowskich. 
Lud do nich nie ma zaufania, z ich organizacyi 
dotąd nie korzysta, i dlatego ilość tych biur, 
jak św iadczy sprawozdanie W ydziału krajo­
wego, przedłożone obecnemu Sejmowi, nie 
zwiększa się, lecz owszem zmniejsza.

Dlatego też W ydział krajow y przedkłada 
obecnemu Sejmowi nową organizacyę istnie­
jących biur pośrednictwa pracy, odbiera im 
samorząd, chce ich uczynić „urzędami krajo­
wym i," zjednoczyć w  rękacn W ydziału k ra­
jowego i wprow adzić system  centraiizacyi.

Gdy biura pośrednictwa pracy nie będą 
tylko wysługiwać się większym właścicielom, 
jak to było dotąd, ale zechcą wychodźcom 
nieść pomoc i w yrw ać ich ze szponów lichwy 
jaką uprawia na nich agent-Żyd, staną nię na 
stanowisku klasowego interesu wielkiej w ła­
sności, ale wejdą w położenie ludu i rozpo­
czną działalność społeczną, w tedy ruch w y ­
chodźczy może wnet pozbyć się opieki, ży ­
dowskiej, o  co chodzić winno biurom pośre­
dnictwa pracy w  pierwszym rzędzie. W  rę­
kach tedy obecnego Sejmu spoczywa wj^rwaS 
w ychodźców z rąk żydowskich.

Owoce rządów katolickich.
Codziennie prawie spotykam y się z  za ­

rzutami, że rządy chrześcijańskie, katolickie, 
są zaw sze i wszędzie, we wszystkich instytu- 
cyach czy krajach wxieleniem najgorszego 
rodzaju w stecznictwa, ciemnoty i nędzy ogól­
nej ludności. Zarzuty takie ze szczególnem 
upodobaniem podnoszą socyaliści i spokre­
wnione z nimi nienawiścią do chrześcijaństwa 
wogóie, a katolicyzmu w' szczególności, ży ­
wioły liberalno-żydowskie. Cała ta kompania 
każdy ujemny objaw w  życiu społecznem, 
k tóry  zaszedł poza jej obozem, chociaż czę­
sto przez nią jest spowodowany, liczy na ra ­
chunek katolicyzmu. I osławione rządy na­
szych (konserwatystów w  Galicyi, przeciw 
którym  setki głosów protestu z  szeregów ka-

i Magazyn mebli Szczepana Łojka poleca w  wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. — Sofy wszel- 

U  j  Ł  U  kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, cho-
KrakÓW, ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatru. Nr tel. 738. dniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.

D yplom y h o n o ro w e i z ło te  m edale na w ystaw ach  świattowych. "

Tntty hysieniczne do papierosów jjadolfa jUKUCZKl
W  K R A K O W IE . D o nabycia  w e w szystk ich  trafikach i zn aczn iejszych  handlach. (67i
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tolickich się podnosiło, spółka liberalno-ży- 
dowsko-socyalistyczna również do katolic­
kich zaliczyła, by potem krzyczeć o szerze­
niu ciemnoty, wstecznictw a T  wszelkiego ro­
dzaju obskurantyzmu przez katolików. Za­
rzuty  takie i podobne, aczkolwiek z gruntu 
kłamliwe i kłamstwem przesiąknięte, często 
przez um ysły ograniczone lub niedostate­
cznie uświadomione, ciemne, uważane są za 
prawdziwe i urabiają przekonanie, że katoli­
cyzm do pracy społecznej, twórczej, jest nie-> 
zdolnym. Najlepszym zdaje się przeciw takie-t 
mu mniemaniu argumentem jest przykład.

Obok Niemiec, gdzie katolicy w brew  prze­
śladowaniu rządu i pomimo szalonej agitacyi 
socyalistycznej stworzyli potęgę ekonomi­
czną, oświatow ą i wogóle kulturalną, którą 
w szyscy podziwiają, mamy małe państewko, 
rządzone przez katolików. Państew kiem  tern 
jest B e l g i a ,  kraj p r z e s z ł o  o p o ł o w ę  
m n i e j s z y  od Galicyi. (Galicya obejmuje
78.000 kim. kw adratow ych, Belgia zaś tylko
29.000 kim. kw.) Belgia jest prawie jedynem 
państwem w Europie, rządzonem przez rząd 
katolicki i większość parlam entarną katoli­
cką.

W  r. 1883 katolicy obalili rządy narodo­
wych liberałów i sami objęli ster państwa* 
trzym ając go dotychczas. Otóż właśnie pod 
rządami katolickimi rozwinęła się i rozwija 
się Belgia świetnie. Szczególnie pod wzglę­
dem pieczołowitości o m asy ludowe, o ośw ia­
tę ludu, rzec można, Belgia przoduje innym 
krajom i państwom.

W ydany właśnie rocznik statystyczny za 
rok 1907 zaw iera pod tym względem nad­
zw yczaj ciekawe dane, których żadna libe-* 
ralno-żydowTsko-socyalistyczna frazeologia 
obalić i osłabić nie zdoła.

Szkolnictwo uniwersyteckie, średnie i lu­
dowe, przoduje pod każdym względem szkol-: 
nictwu europejskiemu. W  przeciągu 25 lat ka­
tolickich rządów wprowadzono w czyn te 
w szystkie „reformy** pedagogiczne, o których 
w  innych państwach zaczyna się dopiero roz­
prawiać.

P raw odaw stw o belgijskie poręcza woK 
ność nauczania pod kontrolą rządową. P rzy ­
musu szkolnego niema, tak samo jak mono­
polu. W  r. 1906 do szkół ludowych uczęszcza­
ło 883.518 dzieci; podczas gdy w  r. 1900 na 
100 mieszkańców przypadało 11*86 uczniów, 
w  r. 1906 przypadało na 100 mieszkańców 
12*21 uczniów.

Zarzut socyalistów i narodowych demo­
kratów  belgijskich, jakoby coraz więcej dziej 
ci przestawało uczęszczać do szkół, okazał 
się — jak zwykle — kłamliwym. Dowodzi 
tego nieustanny upadek liczby analfabetów. 
W  r. 1890 było analfabetów 21*6 na 100 mie­
szkańców ; w r. 1906 było ich już tylko 9*06.

Szkól handlowych było w r. 1906—209, 
mających 21.817 uczniów. Do 88 szkół prze­
m ysłow ych uczęszczało 23;467 uczniów.

Tutaj zaznaczyć w arto rozwój działalno­
ści szkolnych kas oszczędności.

Istniały one w 8117 szkołach ludowych i 
w 1625 szkołach wydziałowych. Oszczędno­
ści swe składało w  nich 459.816 uczniów, a 
ilość złożonych pieniędzy wynosiła 11,666.293 
franki.

Nie mogąc streścić w szystkich rubryk sta­
tystyki, zwrócim y tu jeszcze uwagę na roz­
wój instytucyi rolniczych.

W  Belgii istnieją wspaniałe „Związki rol- 
nicze“.

Jest ich 973, a liczą 56.330 członków. Zor­
ganizow ały one inspekcye fachowe, porady 
bezpłatne, zabezpieczenia robotników rol­
nych, zabezpieczenia przeciwko stracie bydła, 
pożarom i gradom.

Stow arzyszeń pszczelniczych jest 262. L i­
czą one 8812 członków i w  r. 1905 w ydały  na 
udoskonalenie pszczelnictwa 19.112 franków.

Stow arzyszeń sadowniczych jest 175, li­
czących 28.561 członków.

Stow arzyszeń dla hodowli drobiu jest 79 
— liczą 5523 członków.

Całą tę organizacyę rolniczą Belgii prze­
prowadziło stronnictwo katolickie i ono to pć 
dziś dzień tą  organizacyą kieruje i wciąż dalej 
ją rozwija.

Jak stw ierdza statystyka, nie ma dziś ani 
jednego włościanina, któryby do stow arzy­
szeń rolniczych nie należał i z dobrodziejstw 
zbiorowej pracy nie korzystał. To zorganizo­
wanie w łościaństwa w solidarną zw artą fa­
langę jest dziełem katolików bejgijskich.

M amy więc naoczny dowód,-że wszędzie, 
gdzie katolicy się oddawna zorganizowali i 
obalili Żydów i liberałów, czyli tanu, gdzie ka­
tolicy faktycznie panują i pracują, kraje kw i­
tną i są coraz więcej kulturalne. Zaś we W ło­
szech i we Francy i pod rządami żydowsko- 
liberalnymi panuje w yzysk, bluźnierstwo, nę­
dza i upadek moralności...

H lasy“ i „Selski Obzór“ liczą przeszło 20 tys. 
prenumeratorów.

Nie ulega wątpliwości, że ruch chrześci- 
jańsko-socyalny na M orawach będzie się da­
lej rozwijał i potężniał, zw łaszcza, że prze­
w odzą mu ludzie, pełni zapału do pracy i 
w iary  w zw ycięstwo spraw y, której służą.

Ruch chreścijańsko-socyalny 
na Morawach.

Ostatniemi laty w ogólnym pochodzie ru­
chu chrześcijańsko-socyalnego, w śród w szyst 
kich narodów zamieszkujących Austryę, na 
jedno z pierwszych miejsc wybija się czeski 
ruch chrześcijańsko-socyalny na M orawach. 
Z małych początków, zatacza z każdym ro­
kiem coraz szersze kręgi, w śród ludności cze­
skiej i zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Jeszcze przed 6-ciu laty, z obozów wrogich 
piacy chrześcijańsko-społecznej padały w 
stronę pierwszych pionierów społecznych or- 
ganizacyi chrześcijańskich szyderstw a z icH 
zabiegów, a nawet zwolennicy programu 
chrześcijańsko-socyalnego wątpili o powodze­
niu swej sprawy. Tym czasem  rzeczywistość 
przeszła wszelkie oczekiwania. Obecnie, po 
sześciu latach pracy agitacyjnej i organizacyj­
nej, na M orawach stoi w  szeregach chrześcL 
jańsko-społecznych przeszło 20 tysięcy zor- 
gainzowanych robotników czeskich.

Niezmordowanym agitatorem i organizato­
rem chrześcijańsko-socyalnym na M orawach 
jest poseł Sramek. Do szeregów organizacyi 
chrześcijańskiej, oprócz robotników' fabry­
cznych i czeladników, należy około 2000 ro­
botników rolnych.

P rzed  kilkoma dniami odbył się w Bernie 
(moraw'skiem) zjazd delegatów organizacyi 
z M oraw i Śląska. W  czasie obrad zjazdu 
wystąpił również na mównicę jeden z praco­
dawców rolnych, który w gorących słowach 
powitał zjazd i w zyw ał do wrspólnej i zgo­
dnej pracy na polu społecznem i narodowem, 
celem skutecznej obrony przed nawałem so- 
cyalnej demokracyi.

Zjazd zajmował się spraw ą wychowania 
młodzieży robotniczej i rzemieślniczej, spra­
w ą budowy domów ludowych, których robo­
tnicy chrześcijańscy na M orawach posiadają 
już 27, spraw ą organizacyi kobiet i wielu in­
nymi sprawami, robotniczemi i społecznemi.

Szczególnie pomyślnie — jak stwierdzono 
na zjeździe — rozwija się na M orawach 
chrześcijańska prasa robotnicza. Tygodnik 
„Boducnost** („Przyszłość**) rozchodzi się w 
9000 egzem plarzy; tygodnik „Nasz Vek“ 
(„Nasz W iek“) w ciągu pół roku wybił ol­
brzym ią liczbę, bo pół miliona, egzemplarzy. 
Również i inne pisma pomyślnie się rozwi­
jają.

Równocześnie ze zjazdem w Bernie od­
była się w Velehradzie z okazyi, jubileuszu 
papieża i cesarza potężna manifestacya robo-’ 
tników katolickich. Ną wiecach w tym celu 
urządzonych było przeszło 20.000 uczestni­
ków'. Przem awiali posłowie: ks. Stojan, dr. 
Hruban, Samalik, główni organizatorowie I  
przyw ódcy chrześcijańscy i dr. Visnar. Imie­
niem wielkich właścicieli ziemskich przem a­
wiał m arszałek hr. Serenyi,. — Na drugim 
wiecu przem awiał jeden z włościan i jedna 
z włościanek o postępach organizacyi w śród 
ludu wiejskiego.

Pisma, dla ludu wiejskiego poświęcone, 
rozwijają się również bardzo dobrze. „Selske

Z socyalistycznego bagna.
„Pójść do szeregów socyalistycznych, 

znaczy pójść do szeregów  złodziei,** — po­
wiedział krótko ale dosadnie i treściw ie je­
den z robotników na jednem z zebrań robo­
tniczych. W śród robotników inteligentniej­
szych, świadomszych, przyjmują się bowiem 
coraz bardziej przekonanie, że partya socyali- 
styczna, to zbiorowisko złodziei lub kandyda­
tów do zawodu złodziejskiego się przygoto* 
wywujących. P arty a  więc służy im niejako 
za szkołę teoretycznych i praktycznych w 
tym kierunku wdadomości. I nic dziwnego, że 
tak ostro wielu robotników partyę socyali- 
styczną osądza. Niema przecież tygodnia, że-» 
by nas wieści o nowych złodziejstwach so­
cyalistycznych nie doszły. Również i dzisiaj 
jesteśm y w posiadaniu całego spisu nazwisk 
„tow arzyszy złodziei** i miejscowości, w  któ­
rych złodziejstwa dokonano. Naturalnie, że 
spisy nasze nie obejmują rabunków i zło­
dziejstw, dokonywanych przez socyalistów  w 
Królestwie Polskiem, bo w  tym celu chyba 
w ypadałoby osobne pismo w ydaw ać. A na 
takie przedsiębiorstwo nie mamy ani czasu, 
ani pieniędzy, a zresztą byłoby to za wielkim 
zaszczytem  dla panów „towarzyszy**. My 
publikujemy tylko złodziejstwa, popełniane w  
organizacyach socyalistycznych, kasach cho­
rych i wogóle k r a d z i e ż e  p i e n i ę d z y  
r o b o t n i c z y c h .  Zaczynam y dziś od G a­
licyi.

W Stanisławowie założyli „tow arzysze* 
piekarnię. Interes szedł naw et początkowo 
nieźle. Później coraz gorzej. W  tych dniach 
zaś — jak donosi „Słowo Polskie** — odkryto 
tam (w piekarni) złodziejstwo. Dopuścił się 
go mąż zaufania partyi H o n r e i c h ,  który 
p r z y w ł a s z c z y ł  sobie „tylko** 1280 k o -  
r o n  z pieniędzy piekarni. Złodzieja oddano 
sądowi. S trata  zaś pokrytą będzie z udziałów 
•— złożonych przez robotników, czyli innemi 
słowy, w szystkie udziały pójdą na pokrycie 
złodziejstwa. W  Budziejowicach w ciągu o - 
statnich czterech lat skradziono z kasy „tyl- 
ko“ 22.000 koron. Już w roku 1898 w szczęła 
prokuratorya przeciw  zarządowi kasy docho­
dzenia o sprzeniewierzenie; umorzono jednak 
spraw ę w  ten sposób, iż jeden z członków 
dyrekcyi złożył do kasy brakującą kwotę. 
W  ostatnich tygodniach wskutek denuncyacyi 
przeprowadzono nagle rewizyę w  kasie. W y ­
kryto, iż cały t. zw. fundusz rezerw ow y, m a­
jący wynosić 28.000 K, zupełnie nie istnieje. 
Stopił on się w kieszeniach członków dyrek­
cyi kasy, rodowitych „czerwieńców**. Jedy­
nie pozycya 6.000 K okazała się ściągalną. 
Winien ją jest tow arzysz Lukas, budowniczy 
tamtejszy, zagorzały zwolennik czerw onej 
myśli. W ykryto jednak, że właśnie dlatego, 
że pozycya ta była jeszcze coś w arta — już 
wczasie śledztwa usiłowano ją w księgach 
kasy w ym azać i usunąć.

W  Aussig był kasyerem  grupy stolarzy 
niejaki „towarzysz** Edward Novak. Urząd 
ten spraw ow ał on w r. 1905 i 1906. Sprzenie­
w ierzył w tedy 239 K z pieniędzy w kładko­
wych. Mimo, iż sprawkę natychm iast odkry­
to, nie oddali „towarzysze** złodzieja w' rę ­
ce policyi, ale ugodowo próbowano odeń piet 
niądze odebrać. Złodziej jednak z oddaniem 
pieniędzy zwlekał, tak, że wreszcie musiano 
go zaskarżyć do sądu, który skazał Novaka 
na dwa miesiące więzienia.

P rzywódca organizacyi m urarzy w Berli­
nie został za kradzież w yrzucony z szeregów 
socyalistycznych. Po roku dzięki usilnym sta­
raniom przebaczyła mu partya jego złodziej­
stwo i wzięto go do biura organizacyi central-

Trwalsze od wiedefekich
śÛiol!ylbl0nI?«ez krakowskich krawców tylko w Związku katolickich Krawców

Kraków, ul. Floryańska L. 7. (tuż przy Rynku). (65 
L w ów , plac Halicki L. 7. (gdzie Centralna Kawiarnia)
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*ej. Za dobrodziejstwo odwdzięczy} się je­
dnak „tow arzyszom " w godny sposób. P rzed  
kilku tygodniami wydalono go znowu za k ra­
dzież pieniędzy, popełnioną w ten sposób, 
że ze starych książeczek w kładkow ych od- 
klejał marki i sprzedaw ał w  biurze po raz 
drugi.

Wogóle w Niemczech, gdzie pisma katoli­
ckie bardzo pilnie czuwają nad tern, żeby zło­
dziejstwa socyalistyczne dostaw ały się pu­
blicznej wiadomości, można na dziesiątki lat 
liczyć kary, na jakie „tow arzyszy" za doko­
nane złodziejstwa zasądzono. W  następnym 
num erze ogłosimy znów całą litanię „rnóżów 
socyalistycznych" w podobny jak powyższy 
sposób zasłużonych. Dzisiejszy spis niech 
członkowie nasi przeczytają tym robotnikom, 
k tórzy  jeszcze w czystość iąk socyalistów 
w ierzą.

Ruch zawodowy.
Lwów. Dawno już nie dawaliśmy znać o 

sobie. Nawał pracy nie pozwalał naw et na to, 
ab y  się z naszym organem wiadomościami 
o  nas podzielić.

Nie myślcie jednak, abyśm y tu próżnowali. 
Grupa rozwija się dobrze. Co niedzielę mamy 
zgrom adzenia lub zebrania, tak, że w  nie­
dziele lokal stow arzyszenia od rano do pó­
źnego w ieczora pełny.

Najlepiej rozwija się Grupa gazowni miej­
skiej. Robotnicy dzielnie się trzym ają, mimo4 
iż i dyrektor i jego poplecznicy jako też i 
„czerw oni" na w szystkie sposoby starali się 
nam Grupę tę rozbić.

W  ostatnich tygodniach założyliśmy nowe 
stow arzyszenie między robotnikami gazowni. 
A okazyą do niego był obchód dziesięciole­
tniego jubileuszu pracy dyrektora zakładu. 
Lizuny dyrektorskie z w erkm istrzem  Don- 
saftem na czele postanowili koniecznie dy­
rektora uszczęśliwić fotografią wspólnąTobo- 
tników. Kazano więc składać po 10 K na fo­
tografię, po „parę szóstaków " na opraw ę, a 
w szystko to miały być dobrowolne datki.

Organizacya nasza ostro  przeciw  takie­
mu naciąganiu na grandę robotników w ystą­
piła. Napiętnowaliśmy Donsafta et Co. osobną 
odezwą, a postanowiliśmy założyć zamiast 
owej nieszczęśliwej „fotografii" stow arzysze­
nie „W zajemna Pom oc", któreby daw ało co 
m iesiąca kilka zapomóg 2—3 najbiedniejszym 
członkom. Każdy z robotników zobowiązał 
się złożyć po 3 K .na fundusz żelazny stow a­
rzyszenia i po 20 h co miesiąca. Akt funda­
cyjny stow arzyszenia wręczyliśm y dyrekto­
rowi z życzeniami w  dniu jubileuszu.

Donsaft (Rudy) rozsierdził się okropnie tern, 
że jego „fotografia" się nie udała. Dalej więc 
mścił się na naszych ludziach. Zapytujemy 
dyrektora, czy to prawda, że ten pan może 
do aw ansów  robotników się mieszać i czy 
w olno mu robotników teroryzow ać. Niech on 
pamięta, że historya lizuna jego Fałatowicza 
jeszcze całkiem świeża i że kilku jeszcze ta ­
kich spraw  m am y w zapasie. A może być 
znowu źle, panie Rudy!

W  ostatnich kilku tygodniach mieliśmy tu 
w ybory do parlamentu. Stronnictwo katol.- 
narodowe zw ołało do naszego lokalu przed­
w yborcze zgromadzenie. Udało się ono tylko 
dzięki silnym pięściom naszych robotników, 
gdyż socyały wpadli na zgromadzenie i 
chcieli je rozbić. W yrzucano w szystkich ze 
sali i zebranie skończono.

Na zakończenie dodam jeszcze, iż Zwią­
zek nasz pozyskał dzielnego obrońcę spraw  
robotniczych w  osobie radnego miejskiego 
inspektora p. Souppera, k tóry  dzielnie spraw  
robotniczych wszędzie broni. Należy mu się 
też gorąca w dzięczność ze strony Grupy, 
gdyż niejedno już dzięki jego poparciu robo­
tn icy  uzyskali. S w ó j .

Dobromil. W e w torek 15. b. m. urządziła 
tutejsza S tacya płatnicza Związku krakow ­
skiego czw arte z rzędu zebranie, na którem 
jako referent przem awiał p. Józefowicz-So: 
kołowski z Przem yśla. P rzedstaw ił on roz­

wój organizacyi chrześcijańskich zawodo­
wych w Niemczech, skutki niedobrze przy­
gotowanych i częstokroć bezpodstawnych 
strejków, nawiązał do stosunków robotni­
czych miejscowych, a wkońcu w ezw ał do 
przystępowania do Związku krakowskiego. 
Z przemówienia referenta podnieść należy to, 
co dotyczy płacy i pracy robotników z ta r­
taku Lichtmanna z Dobromilu. Tam robotnicy 
zarabiają zaledwie 1 K 20 h do 1 K 60 h dzien­
nie, a czas pracy trw a 1 P/2 godzin. Jest to 
w yzysk tak straszny, że w prost w ierzyć się 
nie chce, iż w  dzisiejszych czasach takie 
nadużywanie sił robotnika jest możliwe. — 
W  dyskusyi nad referatem p. Sokołowskiego 
zabierali głos koledzy M azur i Hartman, na 
czem zakończono zebrania. Po zebraniu wpi­
sało się do organizacyi kilkunastu członków.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu-Tu- 
stanowicach. Powiadają, że kapitalista tak się 
troszczy o  robotnika, jak wilk o barana i jest 
to prawdą, której świeżo dowodzą fakta i 
sceny rozgrywające się w  tutejszych kopal­
niach nafty. Z powodu nadprodukcyi ropy i 
nieprawidłowego prowadzenia przemysłu 
naftowego pogorszyły się tu obecnie stosunki 
zarobkowe, skoro jednak tylko większa li­
czba wielkich zbiorników na ropę zostanie 
ukończoną, wzmoże się prawdopodobnie ruch 
normalny kopalń_ naftowych, a temsamem i 
zarobkowanie. Kapitaliści jednakże postano­
wili i tę czarniejszą chwilę dla siebie wyko-; 
rzystać; stworzyli obecnie tak zw any „Tajny 
blok", którego zadaniem jest obniżyć cenę 
płacy robotników w kopalniach nafty i już za­
czynają obniżkę w prow adzać w życie, a 
w prow adzą ją całkiem według ułożonych pla­
nów ; jeżeli robotnicy tutejsi w obronie w ła ­
snej nie przeciwstaw ią kapitalistom zorgani­
zowanej siły.

Kapitalistom zależy na tern, ażeby robo­
tnik nigdy się niczego nie dorobił, ale żeby 
zawsze był zmuszony za „durno" pracować, 
bo w tern jest ich interes. — Robotnicy tutej­
si nie powinni dać sobie uszczuplać swej pła­
cy, lecz owszem powiększyć ją, bo i tak tru ­
dno dzisiaj w yżyć; celem zaś skutecznej o-* 
brony przeciw zakusom kapitalistów w e wła- 
snem interesie winni rychło i licznie łączyć 
się w Grupie „Polskiego Związku zaw odow e­
go chrz. rob." w  Wolance, która występuje 
energicznie w obronie praw  robotniczych.

G ó r a w t.
Jaworzno. W  niedzielę 6. b. m. odbyło się 

u nas poufne zebranie tutejszej Stacyi płatni­
czej „Polskiego Związku zawodowego chrz;. 
robotników," na które przybył z Krakowa re­
ferent p. Puchałka. Zebranie odbyło się w lo­
kalu „Przyjaźni". Zagaił je prezes ^P rzyja­
źni" ks. Sosin, poczem udzielono głosu refe­
rentowi. Referent w  dłuższem przemówieniu 
poruszył najżywotniejsze spraw y robotnicze, 
przedstaw ił rozwój stow arzyszeń zawodo­
wych i działalność „Polskiego Związku za­
wodowego chrz. robotników". Po  referencie 
zabierał głos p. Stolarski i ks. Sosin, który 
poruszył tak ważną spraw ę, jak popieranie 
chrześcijańskich sklepów. W  tej sprawie 
przemówił również i p. Puchałka, w skazując 
przykładami w yzysk, na jaki narażeni są 
robotnicy ze strony Żydów i zaw ezw ał do po­
pierania li tylko swoich. Szereg przemówień 
zakończył ks. Sosin, który też zamknął ze-’ 
branie. Po zebraniu wpisało się do organiza­
cyi kilkunastu członków.

Grupa krakowska „Polskiego Związku z. 
chrz. rob." odbyła w  dniu 14. b. m. nadzwy-' 
czajne walne zgromadzenie przy licznym u- 
dziale swoich członków. Zebranie zagaił se­
k retarz Głównego Zarządu p. Pinczkiewiczi 
który  też zebraniu przewodniczył. Ze spraw o­
zdania kasowego dowiedzieliśmy się, że od, 
1. stycznia b. r. obrót Grupy wynosił 1000 K. 
C zysty majątek pozostały w  Grupie wynosi 
84 K. — W  dyskusyi nad sprawozdaniem: za­
bierali głos pp. Zgórniak, Piszczkiewicz i P u ­
chałka, poczem przystąpiono do wyboru no­
w ego zarządu Grupy. Zostali w ybrani: pp. 
Piszczkiewicz przewodniczącym, Bulanda je­
go zastępcą, Koczmarczyk kasyerem , Olendz-

ki zastępcą kasyera, Aleksander sekretarzem  
Sarnocki zastępcą i pp. Złamalewiczowa, Gó­
recki i Mondalski weszli do wydziału. Komi- 
syę kontrolującą stanowią pp. Pawłowski, 
Pajas i Niedopytalski. Na wniosek p. Schmi­
dta uchwalono zwołać na 27. września o godz.
3. ponowne walne zgromadzenie celem zda­
nia obszerniejszej spraw y z działalności ustę­
pującego zarządu Grupy.

Sanok. D. 16. b. m. odbyło się u nas zgro­
madzenie Grupy, na które przybył referent 
z Przem yśla kol. Józefowicz-Sokołowski. 
Posiedzenie zagaił przewodniczący Grupy 
kol. Pilowski, oddając głos referentowi, który 
w półtoragodzinnej mowie skreślił podstawy 
wniesionego do Dyrekcyi fabryki wagonów 
memeryału.

Punkty: podwyższenie płacy i w ybudo­
wanie domu robotniczego referent uznał za 
najważniejsze. Jak jedno, tak drugie stanowić 
będą nietylko o rozwoju Grupy, lecz i o  do­
brobycie w szystkich robotników. Propozy- 
cyę referenta, aby mającą powstać t a n i ą  
k u c h n i ę  i s k l e p  s p o ż y w c z y  w tym ­
że domu robotniczym prowadziła samodziel­
nie Grupa nasza w drodze kooperatyw y, 
przyjęto z ogólnym uznaniem. Następnie kol. 
M ierzwiński, wyjeżdżając do Królestwa, po­
żegnał w  dłuższem przemówieniu zebranych, 
życząc Grupie pomyślnego rozwoju. P rzy  
zakończeniu posiedzenia referent zawiadomił 
zebranych o śmierci członka Grupy kol! 
Knycka, prosząc zebranych o uczczenie pa­
mięci zmarłego przez powstanie, co też uczy­
niono. J. S.

Przem yśl. D. 20. b. m. odbyło się ogólne 
zebranie członków miejscowej Grupy „P. Z. 
z. chrz. rob." z następującym porządkiem 
dziennym: 1) zagajenie, 2) nowa kasa cho­
rych w  Przem yślu, 3) wnioski i uchwały. Po­
siedzenie zagaił przewodniczący Grupy kol. 
Tomusiach, zapraszając do punktu drugiego 
porządku dziennego dra Trybucka.

Referent w treściw ych i dosadnych sło­
wach skreślił zasadnicze podstaw y statutu 
nowopowstającej kasy chorych, zaznaczając,, 
iż ta kasa chorych pod względem wkładek 
nie różni się absolutnie w  niczem od istnie­
jącej już powiatowej kasy. Interpelowany 
przez jednego z obecnych na posiedzeniu maj­
strów  w  sprawie przynależności do owej ka­
sy  samoistnych drobnych rękodzielników, t. 
zw. majsterków, referent odpowiedział, iż 
statut nowopowstającej kasy chorych przewi­
duje ewentualnie oprócz pracowników je­
szcze dwie kategorye członków, a mianowi­
cie: dobrowolnych i wspierających. Dobro­
wolnymi członkami mogą być w szyscy  pra­
cujący, tak fizycznie jak i umysłowo ludzie, 
którzy nie posiadając żadnych kapitałów, w 
razie choroby pragną korzystać z zapomóg, 
udzielanych przez kasę chorych. Ta Gruph 
członków posiada specyalną taksę, w  której 
przewidzianym jest nie tylko dochód roczny, 
lecz i wiek. Odpowiednio do jednego jak i 
drugiego normowaną jest wkładka. Trzecia 
kategorya, t. zw. członków wspierających, 
współdziała w rozwoju instytucyi drogą je­
dnorazowych lub miesięcznych wkładek, nie 
korzystając jednakże z zapomóg, posiadając 
natomiast prawo głosu i w yborcze. Następ­
nie piętnując postępowanie zarządu obecnej 
kasy chorych, stanowiącej jak powszechnie 
wiadomo, biuro agitacyjne socyalnej demo- 
kracyi przemyskiej, zakończył swe przemó­
wienie. W  tejże sprawie zabierali kolejno 
głos kol. Tulej, Adamski i Wiech, w szyscy 
podając rozmaite fakty z działalności zarządu 
obecnej kasy chorych, a należycie dem asku­
jące niecną partyjną robotę socyalistów.

Następnie zabrał głos kol. Józefowicz-So­
kołowski, k tóry  w zyw ał do jedności i zgody, 
do prący nad skupieniem sił narodowych, 
m ających stanowić opokę przeciw  czerwonej 
międzynarodówce. Łączm y się w  jednolitą 
armię, aby w  decydującej chwili w yprow a­
dzić karne szeregi w  pole i odnieść należne 
zwycięstwo. Hasła „Bóg i O jczyzna" winny 
nam być drogowskazem  we wszystkich na­
szych czynach i przedsięwzięciach. Referat

R łP lł7 n P  płócienną i szirtingową, bieliznę wełnianą. Ręka- 
jPItJIIZI l ę  wiczki własnego wyrobu, trwałe i dobrego kroju, poleca

magazyn BR. BILE W SKICH w Krakowie obok kościoła X. P. Maryi.
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przeryw ano kilkakrotnie długoniemilkną- 
cymi oklaskami.

Uchwaleniem rezolucyi odnośnie do w stę­
powania członków Grupy do nowopowstałej 
kasy, zakończono posiedzenie. J. S.

Kałembłce (przy Cieszynie). Dnia 13. b.'m-. 
odbyło się publiczne zgromadzenie w Kalem- 
bicach przy Cieszynie, na które przynył za­
proszony przez gminę p. Zgórniak z Krakowa, 
Zgromadzenie odbyło się w gospodzie p. Ra­
szki, zagaił ie przewodniczący Grupy w Cie­
szynie, kol. Gumola. Przewodniczącym  w y­
brano p. Messa, zastępcę p. W aw rzyka, se­
kretarzem  kol. Martinka.

Sala szczelnie wypełniona, obecne również 
w dużej liczbie kobiety. Pow itany oklaskami 
p. Zgórniak, któremu dziewczynka śląska 
w ręczyła piękny bukiet biało-czerwony w do­
wód wdzięczności za pracę społeczną, powi­
tał zebranych, dziękując za taką niespodzian­
kę, która go niezasłużenie spotyka. W dłuż­
szym referacie omawiał upośledzenie ludu 
śląskiego pod względem szkolnictwa, ze stro­
ny wtadz politycznych i sądowych. Omówił 
znaczenie reformy ustaw y wyborczej do Sej­
mu śląskiego, gdzie Polacy zaledwie mają 
trzech swoich reprezentantów, mimo, że sta­
nowią większość na Śląsku wschodnim. Za­
chęcał rodziców, by dzieci swe tylko do 
szkół polskich posyłali. Poruszył obecne klę­
ski rolnicze i położenie robotników, zachęca­
jąc ich do organizacyi zawodowej chrześci­
jańskiej. Obecne kobiety w zyw ał do pracy 
wspólnej z mężczyzną naa ugruntowaniem 
zasad narodowych i chrześcijańskich. Muwcę 
nagrodzono oklaskami i gromkiem „Nieci* 

żyje“.
Z kolei przemaw iał kol. Dubnicki z Karwi- 

nej o organizacyi zawmdowej. Gospodarz p. 
W aw'rzyk, znany działacz na Śląsku, omówił 
klęski rolnicze wzywając rząd, by rolnikom 
przyszedł z pomocą.

Pięknie przemówiła panna J. Kuczanka, 
zachęcając kobiety do organizacy| i przeciw­
działania dzisiejszym prądom, które wnoszą 
i między kobiety różne Dory. Kłuszyńskie i 
im podobne socyalistki. Przemówienie to na­
grodzili obecni hucznymi oklaskami. Uchwa-> 
łono rezolucyę za rów nem, tajnem, powsze- 
chnem i bezpośredniem prawem głosowania 
do Sejmu śląskiego, za równouprawnieniem 
narodowem na Śląsku pod adresem rządu,' 
aby przyszedł z pomocą dotkniętym klęskami 
w rolnictwie, wreszcie aby w szyscy chrze­
ścijańscy Polacy łączyli się razem w swoich 
organizacyach.

Poczem przewodniczący zamknął zebra­
nie, które zakończono śpiewem pieśni kościel­
nych i narodowych.

K R O N IK A .
Koronacya obrazu Matki Boskiej w Krako­

wie. W niedzielę odbyła się w Krakowie, w 
kościele 0 0 .  Franciszkanów, niezwykła uro­
czystość. koronacya cudownego obrazu Ma­
tki Bożej Bolesnej, która zciągnęła z całej 
Polski przeszło 30.000 ludu. Po rannych nabo­
żeństwach, odprawionych przez ks. kustosza
O. P taszka i arcybiskupa Teodorowicza, o 
godzinie 10. wyszła z kościoła wielka pro­
cesya, prowradzona przez ks. kardynała P u ­
zynę. Tow arzyszyli mu: arcybiskupi: ks. Bil- 
czew'ski i Teodorowicz, biskupi: ks. Wałęga; 
Pelczar, Fischer, Nowak i Bandurski w sza­
tach pontyfikalnych. Obraz Matki Boskiej u- 
stawiono przed absydą kościoła. P rzed  nim 
stanęli Biskupi i liczne duchowieństwo. Ksiądz 
gw ardyan 0 0 .  Franciszkanów7 odczytał po 
łacinie i po polsku dekret koronacyjny, w y­
dany imieniem kapituły W atykańskiej przez 
jei Archipresbitera kardynała Rampollę def 
Tindaro. Następnie kardynał Puzyna poświę­
cił złotą, bogato dyamentami, rubinami i sza­
firami. w ysadzaną koronę (kształtu Jagielloń­
skiej) i po odśpiewaniu z ludem antyfony w ło­
żył ją na skronie obrazu M. Boskiej, odczy­
tując równocześnie przepisane modlitwy.W te- 
dy zabrzm iały pieśni pobożne i, odezw ały się 
dzwony kościoła, a jeden z kapłanów7 odczy­
tał następnie telegram kardynała sekretarza

stanu, upoważniający imieniem papieża ks. 
kardynała Puzynę do udzielenia zebranym 
apostolskiego błogosławieństwa, co też ks. 
kardynał uczynił.

Sumę pontyfikalną odprawił ks. arcybi­
skup Bilczewski. Nad ołtarzem  umieszczoną 
była podobizna ukoronowanego obrazu. Po 
sumie ks. biskup przemyski Pelczar w ygło­
si? podniosłe kazanie na temat upadku w iary 
w narodzie, gorąco zachęcał do popraw y i 
zakończył natchnioną modlitwą do M. Bo­
skiej.

Po sumie pozostał obraz ukoronowany na­
dal na placu Franciszkańskim dla adoracyi 
wiernych, którzy do wieczora śpiewali przed 
nim pieśni.

Popołudniu o godz. 4. i pół w yruszyła 
z placu Franciszkańskiego procesya na Rynelr 
krakowski. Na przodzie niesiono kilkadziesiąt 
feretronów, sztandarów  i symbole kościelne, 
następnie postępowały szeregi dziewcząt w 
bieli i z liliami w ręku, dalej kongrcgacye 
i sodalieye, tow arzystw a katolickie, długi 
szereg duchowieństwa świeckiego i zakon7 
nego; wreszcie lasem chorągwi kościelnych 
otoczony niesiono ukoronowany obraz. Za 
nimi postępowali XX. Biskupi w strojach pon- 
tyfikalnych, straż pożarna miejska zamykała 
orszak, za którym kroczyły jeszcze tysięczne 
tłumy, śpiewając pieśni. Ściemniło się już, 
gdy procesya w racała do kościoła, tylko o- 
braz M. Boskiej otoczony jarzącemi się św ie­
cami świecił mocno.

Przed kościołem 0 0 .  Franciszkanów w y­
głosił do zebranych tłumów podniosłe ka­
zanie ks. biskup Bandurski. Równocześnie 
w kościele kazał prokurator Zakonu ks. So­
bolewski. O godz. 7. i pół uroczystość była 
skończona, ale modlące się tłumy ludu pozo­
stały długo jeszcze w kościele i koło kościoła.

Napad socyąłistów na procesyę katolicką 
w Budapeszcie. W niedzielę popołudniu od­
było się w Budapeszcie zgromadzenie, u- 
rządzone przez sccyalnych demokratów7, na 
którego porządku dziennym stała spraw a re­
formy wyborczej do Sejmu oraz postępów, 
jakie czyni „klerykahia reakcya“. Równocze­
śnie odbywał się także kongres katolików w ę­
gierskich. po którego uroczystym  posiedze­
niu z okazyi 50-lecia kapłaństwa papieża u- 
rządzono procesyę eucharystyczną do bazy­
liki, św. Stefana. Uczestnicy zgromadzenia 
socyal.-demokratycznego zebrali się u w y ­
lotu ulicy Andrassy*ego i gay do tego miejsca 
doszła procesya, rzucili się na nią socyaliści 
z kamieniami, kijami i błotem, raniąc kilka­
set osób uczestników' w procesyi. W kroczyła 
policya, która le w ie  poskromiła rozbójni­
czych „towarz5'Szy“ , a wielu z nich areszto­
wała. Zbrodniczy ten i zbójecki napad socyli- 
stycznych dzikusów7 świadczy również w y­
mownie o tern, że partya socyalistyczna jest 
szkołą zbójów i wszelkiego rodzaju zbro­
dniarzy, tern gorszych od przeciętnych, że 
nawet ludziom spokojnie w procesyi ku 
chwale Boga urządzonej idącym zastępują 
drogę w7 biały dzień i ich mordują. Ł o t r y  
o g o ł o c o n e  z u c z u ć  l u d z k i c h ! !

Sól. Z wszystkich stron nadchodzą skargi 
na nadużycia sprzeuaży soli. Nie wątpimy, 
że W ydział krajow'y, kierując się dobrem 
ogółu, objął sprzedaż soli spakowanej, zaco 
otrzym uje od centralnego zarządu bonifika- 
cye, w  zamian zakładając składy w' każdej 
miejscowości. Nie jego też wuna, że sól jest 
na pól z ziemią zmieszana i za taką to ludzie 
muszą płacić 20 h za kilogram tam, gdzie nad 
sprzedażą wykonuje się kontrolę, tam zaś, 
gdzie tej kontroli nic ma, cena soli dochodzi 
do 32 h za kilogram. Winę w tym wypadku 
ponosi wyłącznie rząd, któremu daje do 
użytku ludzkiego sól najgorszego rzędu. Dość 
na tern, że do zakładów' przem ysłowych idzie 
sól pierwszej jakości, a w prost dla ludz. do 
jedzenia, oczywiście w Galicyi dają nam oso- 
loną ziemie i za tę każą sobie płacić 20 h 
i wyżej za kilogram. Sól taką widziałem w 
okolicy Myślenic, Żywca i t. d. Nic też dzi­
wnego, że ludność robotnicza i rolna domaga 
się, aby przywrócono napowrót sprzedaż soli 
w „kruszkach".

Co za lekceważenie ludności, aby w  pa­
czkach podawać jej ziemię. Ale bo też cen­
tralny zarząd obok W ydziału krajowego i na 
swoją rękę handluje solą. W ydział krajowy 
w sprzedaży soli ma swojego Żyda (jakżeby 
u nas mogło być inaczej ?). Ma też i rząd sw o­
ich Żydów, którym  sprzedaje sól w  trzech 
różnych gatunkach. I tak: obok opakowanej 
soli sprzedaje się sól nieepakowaną, za któ­
rą każą sobie więcej płacić Żydkowie, w ie­
dząc, że do opakowanej ludność nie ma za­
ufania, bo kupuje „kota w worku".

Żyd Hofmann w Sporyszu bierze za kilo­
gram soli 32 h, a najmniej 24. Mamy na to 
dowody. Tak jest w'e wielu miejscach.

Jeśli więc rząd oddaje sól do w ysprze- 
darzy W ydziałowi krajowemu, to tylko z te­
go źródła powinni i kupcy korzystać. W y­
dział zaś ziemi od Rządu nic powinien zaku­
pywać, bo sći w  naszej ziemi własnej za takie 
pieniądze powinna być w dobrym gatunku. 
Niechaj więc ludność rolna i robotnicza żąda 
wszędzie soli opakowanej w paczkach po 20 
hal. za kilogram. W  paczkach sól jest tylko 
w jednym gatunku i niewolno jest jei drożei 
sprzedawać, jak po 20 hal. za paczkę. O nad­
użyciach należy zawiadomić W ysoki W y­
dział krajowy, który ma prawo więcej takie­
mu handlarzowi soli nie sprzedawać. W y­
dział krajowy tam, gdzie nie ma kupca, może 
powierzyć sprzedaż soli zarządowi gminne­
mu. Jak nas informują, i ta obecnie sól w y­
chodzi już w lepszym gatunku — widocznie 
skargi i, oburzenie ludu doszło do uszu tych, 
co soli nie mają, ale w pływ y w tym wzglę­
dzie posiadają.

Zupełne zw ycięstwo odnieśli robotnicy, 
zorganizowani w „Polskim Związku zawód, 
chrześcijańskich robotników" w Sporyszu 
przy w yborach do kasy prowizyjnej. Zostali 
wybrani członkowie organizacyi kol. J. Du­
raj, R. Gałuszka i A. Szanda. Socyaliści uzy­
skali zaledwie kilkanaście głosów.

W yzwoliny. Dotychczasowy system wy- 
zwolin czeladników przez cechy został nową 
ustawą przem ysłow ą i uzupehiiającuu roz­
porządzeniem rządowem z dnia 16. lutego b.r. 
zupełnie zniesiony i zaprowadzone zostały 
nowe przepisy o wyzwoli,nach. Nowe posta­
nowienia prawne są dla stanu rękodzielnicze­
go i w naszym kraju przynajmniej o tyle ko­
rzystne, żc uniemożliwiają przedewszystkieni 
Żydom-handlarzom zostania „kwalifikowa­

nym majstrem " bez praktyki. W szyscy ci' 
którzy będą chcieli zostać czeladnikami, zm u­
szeni są, według obecnie obowiązujących 
postanowień, zdawać egzamina z odbytej 
praktyki, w danym zawodzie i z nauki szkoły 
wieczornej, przemysłowej. Egzaminuje specy- 
aina komisya, która też orzeka, czy dany kan­
dydat „zda!" lub „niezdat" egzaminu. Jeżeli 
składający egzamin otrzym a świadectwo, że 
„zdał" — zostaje czeladnikiem i po upływie 
lat trzech ma prawo ubiegać się o koncesyę 
na otworcic własnego warsztatu.

Taki, który „niezdał" egzaminu, nie może 
zostać czeladnikiem, tylko pomocnikiem i ten 
też o koncesje na otworzenie własnego w ar­
sztatu ubiegać może się tylko w wyjątko­
wych wypadkach; podania wnoszone być po- 
winne do ministeryum.

Egzamina zawodowe są bardzo a bardzo 
dla Żydów niewygodne, którzy — jak ogól­
nie wiadomo -  dawniej różnymi sztuczkami, 
bez praktyki — zostawali „majstrami". Obe­
cnie świadectwo na czeladnika nie jest tak 
łatwo, jak w cechach, otrzymać, tern bardziej, 
że trzeba się poddawać egzaminowi.

Dalsze postanowienia są, że każdy, który 
ukończył termin, bez względu na egzamin ma" 
prawo zostać pomocnikiem. Nie potrzebuje 
on również czekać orzeczenia cechu.

H a n d z e l .
Zgon posła. W Suchej zmarł onegdaj An­

toni Pawluszkiewncz, burmistrz miasta i po­
seł do Rady państwa z okręgu M aków-Jor- 
danów-Sucha-M ilówka-Żywiec. Zm arły na­
leżał początkowo do Centrum, a później do 
stronnictwa dem okratycznego; w miejsce je­
go wejdzie do Rady państwa zastępca Ed­
ward Krupka, kupiec w Suchej.

WINA WĘGIERSKIE a . Grajewski i Sp
* K rak ów , u lica  G rodzka I

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWO  
WIN MSZALNYCH =

K rak ów , u llea  G rodzka L. 44, — T el. N r. 509 ,



„ P O S T Ę P 1* Str. 5.

Jubileusz Ojca św.
w  piątek 18. września tego roku obcho­

dzi} cały  świat katolicki uroczystość 50-Ie- 
łniego jubileuszu kapłaństwa Ojca św. Piusa 
X. Pól wieku upłynęło od chwili, jak dzi­
siejszy Papież i Głowa Kościoła katolickiego 
P ius X. w dniu 18. września 1858 roku o trzy­
mał święcenie kapłańskie z rąk ks. biskupa 
Farina. Urodzony pod uboga strzecha wie­
śniaczą w skromnej wiosce Riese w pobliżu 
Treviso jako syn prostego listonosza wiej­
skiego, po ukończeniu nauk gimnazyalnycfi 
i teologicznych poświęci! się stanowi ducho­
wnemu. Dziewięć lat pracował jako wikary- 
usz w Tomboio, a drugie dziewięć lat jako 
proboszcz w Salzano. Na obu stanowiskach 
odszczególniał się wielu cnotami, to opieku­
jąc się chorymi i biednymi, to w czasie cho­
lery pielęgnując chorych. Trzecie dziewięć lat 
był kanonikiem, czw arte lat dziewięć był bi­
skupem w Mantui, a po tej dziewiątce został 
Patryarchą w W cnecyi, gdzie przebył znowu 
lat dziewięć. Tu położył ogromne dla miasta 
i dyecezyi zasługi. Dość powiedzieć, że dzię­
ki jego zabiegom katolicy utworzyli w W ene­
c j i  potężne stronnictwo, rządzące obecnie 
calem miastem, chrześcijańską demokracyę 
zorrganizow ał świetnie, a prasa katolicka 
znalazła w nim możnego opiekuna. W reszcie
4. września 1903 roku obrany został papie­
żem, by rządzić dziś 250 milionami wiernych 
katolików całego świata, łącząc w sobie wiel­
ką prostotę w raz z gorliwością iście Bożą. 
„Odnowić wszystko w Chrystusie" — obrał 
sobie Papież Pius X. za hasło swych rządów. 
Jaśniejąca na jego tw arzy  dobroć i szcze­
rość niezwykła, podbija sobie nią wszystkich, 
którzy mają to szczęście,-ujrzeć oblicze jego. 
Pielgrzym ki w rocznicę tego jubileuszu dążą 
pasmetn nieprzerwanem do stóp Ojca św'„ a 
wśród tych owieczek, zdążających do Naj­
wyższego Pasterza z ludu pochodzącego 
spieszą takż.e orszaki, robotnicze. Tóż i my 
Polacy, jako wierni zawsze Kościołowi kato­
lickiemu, święcić mamy w tym rokit tę pa­
miątkę złotych. godówr kapłańskich Ojca św., 
by imieniem narodu całego złożyć Mu hołd. 
Uczynił to Śląsk w dniu wielkiego wiecu ka­
tolickiego w Cieszynie, uczynić winniśmy i 
my Polacy, jako katolicy tu w Galicyi i 
wspólną manifestacyą uczcić tę uroczystość. 
Uczynić to winny zw łaszcza wszystkie kato­
lickie stowarzyszenia w' kraju, by święte bło­
gosławieństwo spłynęło z wyżyn w atykań­
skich i na nas.

Przegląd polityczny.
Zabór austrypeki. (O b r a dy S e j m u .  — 

S t r o n n i c t w a  n o w e  „c e n t r u m“. —
R u c h  i u d o w y. — S e j m  ś l ą s k i . )  Sejm 
galicyjski we Lwowie pracuje, odbywając co 
drugi dzień pełne posiedzenie Izby. W mię­
dzyczasie zaś obradują komisye. Na posie­
dzeniach pojawiło się już mnóstwo różnych 
wniosków, a między innymi s z e ś ć  w n i o ­
s k ó w  o z m i a n ę  o b e c n e j  o r d y n a c y i  
w y b o r c z e  j. Poseł Stapiński postawił 
wniosek nagły w tej sprawie. P rzy  głoso­
waniu wniosek uzyskał większość, ale nie 
uzyskał % głosów, wobec czego upadł jako 
nagły, a przydzielony został do zwykłego re­
gulaminu traktowania. W szystkie wnioski, 
dotyczące poszły do komisyi, które następnie 
przedyskutowane przedłożą pełnej Izbie. Do­
tychczas więc w Sejmie żadna uchwała ogól­
niejsza nie zapadła. Cała praca główna jest 
obecnie w komisyach. -— W układzie stron­
nictw' w Sejmie zaszły pewne zmiany. Naj­
pierw konserwatyści zszeregowali się w je­
den zw arty  klub. Dotychczas konserwatyści 
dzielili się na trzy grupy, wprawdzie niewiele 
od siebie różne, obecnie zaś te grupy, Koło 
krakowskie, Klub autonomistów i Klub rol­
niczy zlały się w jeden klub pod firmą 
„P r a w i c y n a r o d o w e  j“. Praw ica ukon­
stytuow ała się następująco: W ybrano prze: 
woduiczącym pos. Woj. hr. Dzieduszyckiego, 
zast. przew. pos. L. hr. Pinińskiego, Ant. hr.

Wodzickiego, Stan. Stadnickiego, sekretarza­
mi St. Hen. Badeniego, W ład. Czajkowskiego 
i A. Krzeczunowicza. — W organizacyi le­
wicy sejmowej, demokracyi, także zaszły pe­
wne zmiany. Na czele jej obecnie stanął eks- 
konserw atysta, obecnie wróg konserw aty­
stów, prezydent Krakowa dr. Leo, co nie mało 
zmieniło konserw atystów , którzy obecnie nie 
wiedzą, co to z tego będzie i jak się to dla 
nich skończy. — Wkońcu mamy do zanoto­
wania jeszcze jedne ciekawą wiadomość, a 
mianowicie powstanie nowrego „centrum". 
Dzienniki tak piszą o tem : „W  Sejmie utw o­
rzył się nowy klub: „centrum". Należy do 
niego sześciu posłów, a mianowicie: p. Ko­
złowski (prezes), bar. Julian Brunicki, ks. 
W itołd Czartoryski, M arszałkowicz, dr. So­
bolewski i W rześniowski.

Ks. Pastor w raz z posłem Szwedem za­
protestowali przeciw utworzeniu tego klubu, 
tw ierdząc, że oni tw orzą właściwe „cen- 
trum “. Nie mogą oni jednak utworzyć odrę­
bnego klubu, gdyż jest ich tylko dwóch. No­
szą się więc obaj z zamiarem przystąpienia do 
klubu ludowców. Szwed będzie przyjęty, 
przeciwko zaś ks. Pastorow i powstała wśród 
ludowców opozycya."

Czy ta wiadomość jest całkowicie z pra­
wdą zgodna, nie wiemy. T o  też na razie po­
dajemy tylko to, co gazety piszą. Później zaś 
podamy, czy ta wiadomość jest pawdziwą i 
określimy nasze wobec tego „nowego cen­
trum " stanowisko. Ruch ludowy zaczyna się 
odżywiać. W  ostatnich tygodniach odbywają 
się w różnych stronach kraju wiece polity­
czne, zwołane już to przez ludowców, Ru­
sinów lub inne stronnictwa polityczne. —

Sejm śląski również obraduje. Z ważniej­
szych wypadków z jego obrad mamy do za­
notowania wybór komisyi reformy w ybor­
czej z 9 członków, do której z kuri gmin wiej­
skich wszedł jeden Niemiec, jeden Polak i je­
den Czech. Komisya w ybrała przewodniczą­
cym dr. Bukowskiego, zastępcą jego dra Mi­
chejdę a referentami pp. Turka i Hrubego.

Austro-Węgry. ( Z w o ł a n i e  d e 1 e g a- 
c y i. — Z j a z d  m i n i s t r ó w .  — A w a n ­
t u r y  w L u b l a n i e .  — S e j m  w ę g i e r ­
s k i .  — M a n e w r y . )  Urzędowa „W iener 
Ztg." ogłosiła pisma odręczne cesarza do mi­
nistra spraw zagranicznych bar. Aehrenthala', 
prezydenta gabinetu bar. Becka i prezydenta 
gabinetu dra Weckerlego, zwołujące delega- 
cye wspólne do Budapesztu na dzień 8. pa­
ździernika b. r.

Tegoroczne obrady będą bardzo zajmują­
ce, gdyż oprócz zwykłych dyskusyi nad poli­
tyką zagraniczną państwa i budżetem wojsko­
wym niezawodnie rozwinie się obszerna dy- 
skusya nad spraw ą bośniacką, a mianowicie 
nad kw estyą nadania Bośnii i Hercogowinie 
konstytucyi. Sprawę tę poruszy zapowiedzia­
na już przez delegatów czeskich interpelacya.

Ważniejszym wypadkiem dni ostatniefi 
jest zjazd kierowników' polityki zagranicznej 
Rosyi i Austryi, panów Izwolskiego i Ahren- 
thala na zamku Buehlau, będącego w łasno­
ścią am basadora rosyjskiego w Wiedniu, p. 
Berchtolda. Jak donoszą pisma wiedeńskie, 
tematem narad bar. Aehrenthala z Izwolskim 
były przeważnie spraw y tureckie. Wobec no­
wego stanu rzeczy w Turcyi postanowiono 
zachować stanowisko wyczekujące i przyja­
zne w nadziei, że jeżeli nowy ustrój państwo 
w y w Turcyi zdoła się umocnić, to stanie się 
czynnikiem pokoju w Europie.

Słowiańskie Tow arzystw o św. Cyryla i 
Metodego, instytucya kulturalna, zakładająca 
szkoły slowieńskie, urządziła zjazd w  Ptui, 
w yzyskany przez agitatorów- narodowo-nie- 
mieckich do podburzania rzeciw Slowieńcom.
W  przeddzień przyjazdu gości pojawiły się 
na murach plakaty treści podburzającej z w e­
zwaniem, aby w razie potrzeby „czynem 1** 
odeprzeć „zamach slowieński na Ptuję".

Następnie urządzono zgromadzenie protc- 
stiące, po którem tłum zagrzany mowami 
agitatorów', atakował na ulicy Slowieńców, 
tłukł szyby i wśród licznych aresztowań mu­
siał być rozpraszany przez policyę.

Antoni jarosz
KRAKÓW., ul. Sławkowska 23. poleca

Wiadomość o  tem wywołała w  Lublanie 
w'rzeiiie i rozgoryczenie. Zwołano do „Miest- 
niego Domu" zgromadzenie, na którem w bu­
rzliwy sposób omawiano spraw ę prowokacyj 
w' Ptui. Po zgromadzeniu część obradujących 
udała się przed kasyno niemieckie, otoczone 
policyą. Kordon przerw ano i kamienie posy­
pały się na budynek, tłukąc szyby. Gawiedź 
uliczna, która korzysta zawsze z dcmonstra- 
cyi, aby dać folgę swym instynktom, ciągnąc 
ulicami, tłukła okna w' sklepach niemieckich 
i strącała szyldy. Musiano w  nocy zaw ezw ać 
wojsko, które dało dwie salw y ognia do tłu ­
mów, z a b i j a j ą c  k i l k a  a r a n i ą c  k i l ­
k a d z i e s i ą t  o s ó b .  Z a b u r z e n i a  t e  
t r w a ł y  t r z y  d n i .  Naturalnie z tego po­
wodu będzie olbrzymia aw antura w: parla­
mencie. W inowajcami wszystkiego są Niem­
cy, którzy w bezczelny sposób sprowokowali 
Słoweńców do aw antur, które tak drogo ko­
sztowały. — W e w torek bieżącego tygodnia 
rozpoczęła się sesya parlamentu w ęgierskie­
go. Główną sprawą, którą parlament w ęgier­
ski. m a załatwić, jest r e f o r m a  w y b o r ­
c z a .  Na W ęgrzech odbyw ały się w tym ro­
ku wielkie m anew ry wojskowo w obecności 
cesarza, które obecnie się zakończyły. Mane­
w ry  te podobno w ypadły jeszcze lepiej, niż 
w szystkie dotychczasowe.

Zabór pruski. ( P r o t e s t  d u c h o w i e ń -  
s t w' a.) Rząd pruski na osieroconą przez 
śmierć arcybiskupa Stablewskiego stolicę bi­
skupią w Poznaniu chce koniecznie ruąrzucić 
Niemca. W obec tego w kolach duchowień­
stw a poznańskiego i gnieźnieńskiego uw y­
datnia się zamiar założenia stanowczego pro­
testu przeciw narzucaniu obu dyecezyom ar„ 
cybiskupa i kanoników obcych, ‘nie należą­
cych do tych dyecezyi. Na zbliżającej się kon- 
gregacyi dziekanów' będzie w' tym celu poda­
ny wniosek, aby adm lnistratorowie obu d y ­
ecezyi wyjednali u Stolicy Apostolskiej, żeby 
dostojników duchownych, zarówno arcybi­
skupa jak członków obu kapituł, w-ybierano z 
pomiędzy miejscowego duchowieństwa.

Niemcy. (K o n g r e s  s o c y a l i s t ó  w.) 
Zgoła najważniejszym politycznym w ypad­
kiem ostatniego tygodnia byl kongres socyal- 
nej demokracyi, odbyty w Norymberdze. 
Wiadomo już, że główną spraw'ą, która naj­
więcej ciekawmści budziła, była na kongresie 
rozpatryw ana spraw a glosowania socyalistów 
południowych za budżetem. Dyskusya w tej 
sprawie była długą, namiętną i burzliwą, po 
której w reszcie uchwalono rezolucyę potępia­
jącą krok „towarzyszy** badeńskich i innych. 
Na to oświadczyli Badeńczycy, że przyznają 
prawo zjazdowi rozstrzygania w kwestyacff 
ogólnych, w kw estyach krajowych zaś za­
strzegają sobie wolność i w ładzy ogólno par­
tyjnej nie uznają, czyli faktycznie spraw a tak 
się przedstawia, iż socyaliści badeńscy wo- 
gólc południowi pomimo potępienia pójdą da­
lej na własną rękę i w kwestyach krajowych 
Berlina słuchać nie będą.

„Co złe, w gruzy się rozleci...**

Zawiadomienia.
Czechowice. Dnia 27. b. m. t. j. w niedzie­

lę, tutejsza Grupa P. Z. z. chrz. rob. urządza 
obchód jubileuszu Ojca św. z następującym 
porządkiem: O godz. L is lO .  rano pochód z go­
spody gminnej do kościoła parafialnego na 
nabożeństwo, następnie powrót do gospody, 
gdzie o godz. 3. popołudniu odbędzie się 
zgromadzenia. Na zgromadzeniu będą prze­
mawiać: ks. proboszcz Barabasz o jubileu­
szu; ks. w ikary Gwóźdź o praw odaw stw ie 
spolecznem w A ustryi; p. Henryk Bura z 
Karwiny o położeniu robotników. Po  zgro­
madzeniu odbędzie się zabawa. O liczny u- 
dzial w uroczystości uprasza W ydział: F.
W i e s n e r, Karol O w s i ń s k  i.

Kraków. We czwartek, 1. października b. 
r. wieczorem odbędzie się w „Domu ro­
botniczym" w Krakowie (ul. św\ Tomasza
1. 37) zebranie w sprawie założenia banku 
chrześcijańskiego.

KAPELUSZE dla Przew. Duchowieństwa,
kapelusze słom k ow e, filco w e , cylindry, czapki studenckie i sp o r to w e  własnego  
wyrobu, jakoteź pierwszorzędnych fabryk, po cenach niskich — oraz przyjmuje w szelk ie  
reperacye kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyainość: Pranie k a p e

luszy  słomkowych i Panama.
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Brzeszcze. W  tę niedzielę 27. b. m. urzą­
dza tutejsza Grupa „P. Z. z. chrz. rob.“ p u ­
b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  w  Kółku rol- 
niczem w  Brzeszczach. Na zebranie przybę­
dzie referent z Krakowa. Uprasza się w szyst­
kich członków, aby się stawili licznie; upra­
szam y również ludzi organizacyi życzliwych 
— aby na to zebranie przyszli.

Z a r z ą d  G r u p y  w B r z e s z c z a c h .
Wolanka. Zebranie członków Grupy „P. 

Z. z. chrz. rob.“ w Wolance odbędzie się w 
niedzielę, dnia 4. października o godz. 3. po­
południu, w  lokalu Tow. „Pomoc W zajemna". 
Z powodu ważnych spraw, które mają być 
omawiane, uprasza się P. T. członków Grupy 
o  liczny współudział.

Iłownica. W  niedzielę, dnia 27. b. m. od­
będzie się zebranie poufne tutejszej stacyi 
płatniczej „Polskiego Związku zaw. chrz. r." 
Zebranie odbędzie się w gospodzie p. Paw ła 
Broszka.

Frysztat. W ydział grupy „Polskiego Zw. 
zaw. chrz. rob." we Frysztacie poczuwa się 
do obowiązku, złożyć podziękowanie w szyst­
kim ofiarodawcom, którzy na ręce p. P aw ła 
Szw edy z Raju złożyli datki na sztandar tej­
że Grupy. Składka na listę p. Szw edy w y­
nosi 55 K 80 h. Wszystkim' ofiarodawcom, 
którzy  pospieszyli z pomocą Grupie frysz- 
tackiej, jakoteż naszemu dzielnemu koledze 
p. Szwedzie i tym, którzy p. Szwedę obsypali 
wyzwiskam i, składam y tą drogą stokrotne 
staropolskie „Bóg zapłać!" Niech pan Bóg 
wynagrodzi każdemu stokrotnie.

W y d z i a ł .
Z Rychwałdu. W  niedzielę, dnia 13. b. m. 

urządziła Grupa „Polskiego Związku zaw . 
chrz. rob." pierwsze przedstawienie am ator­
skiego przy współudziale kółka amatorskiego 
„P raca" z Karwiny. Odegrano „Rabina zw y­
ciężonego" i „Hanusię Krożańską". Kółko 
amatorskie w yw iązało się ze swego zadania 
znakomicie. Najlepszym dowodem tego hu­
czne oklaski, którymi darzyła licznie zebrana# 
publiczność amatorów. — M y zaś ze swej 
strony składam y kółku amatorskiemu za 
wszelkie trudy staropolskie „Bóg zapłać" i 
prosimy o dalsze wspieranie naszego „Zwią­
zku" na polu oświatowem. W y d z i a ł .

Od Redakcyu
„Obecnemu" w  Karwinie. Za korespon- 

dencyę dziękujemy. Będzie w  następnym nu­
merze.

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C ^ D
poleca:

JEDWABIE, BAWEŁNY, WŁÓCZKI, W EŁ­
NY DO ROBÓT DRUTOWYCH I SZYDEŁ­

KOWYCH
SPECYALNOŚC FIRMY: MONOGRAMY 
HAFTOWANE GOTOWE, BIAŁE I KOLO­
ROW E, JAKOTEŻ WZORY DO TYCHŻE, 

DO HAFTU I KRZYŻYKOWEJ ROBOTY. 
Zamówienia odwrotnie.

Epilepsya.
Zwalczanie i leczenie tej najbardziej ni­

szczącej ze wszystkich chorób jest od dawna 
zadaniem najznakomitszych lekarzy i badaczy. 
Dla nawiedzonych tern cięźkiem cierpieniem  
będzie bardzo pocieszającą wiadomość, źe 
specyalista Dr. A l e k s a n d e r  B. S z a b o  
w Budapeszcie wydał broszurę o sposobie  
leczenia epilepsyi i wprowadził go  w praktykę, 
której znakomite i niesłychane rezultaty le­
cznicze znalazły pow szechne uznanie. Dr. 
Szabo jest powagą w dziedzinie leczenia 
epilepsyi i zjednał sobie także w Austryi, 
szybko znakomite imię. Tenże udziela chę­
tnie wyjaśnienia pacyentom, którzyby pra­
gnęli, zapomocą jego wypróbowanej meto­
dy leczenia, odzyskać utracone zdrowie.

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu (65)

Mi a W. B E L D O W S K I E G O  w Kra­

kowie są pierwszej jakości.

W yrabiam  je, by w yprzeć z  naszego kraju, 
tego rodzaju obce w yroby, ja k : Griffon, Club, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do 
nabycia w  trafikach. — Na żądanie w ysyłam  

okazy darmo.

znakomitego papierosa własąej roboty. 
K upuję  s ły n n e  tu tk i

M. PASCHALSKIEGO
Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 

innych nie biorę.

Ksi?sarttic cferafdjatfsHie
sprzedają po 20 hal. książkę:

„Tajemnice Talmudu“
TREŚĆ: O Bogu, o aniołach, o dva- 
błach, o Mesyaszu żydowskim, o bliź­
nim, o oszustwie, o przysiędze żydo­
wskiej. U w ż n e  przeczytanie „ T a je ­

m n ic  T a lm u d u " , może ochronić w ielu  c h rz e śc i­
ja n  od  m o ra ln e g o  i m a te ry a ln e g o  u p a d k u . 
Skład główny K sięg arn ia  K rzyżanow sk iego  

w  KRAKOW IE, R ynek g łów ny , L in ia  A. B.

Starszego lekarza sztab, i fiz. Dr. G. Schmidta
słynny

O LEJEK SŁUCHOWY
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, 
szum  w uszach i przytępiono słuch nawet 
w zastarzałych wypadkach. Sprowadzić 
można za 2 złr. za flaszkę z opisem użycia 

przez aptekę 
H. Rubla przedtem Z. Zuckera we Lwowie.

Organista
zdolny grający z nut mogący prowadzić 
chór poszukuje odpowiedniej posady. Wia­
dom ość w Administracyi Postępu w Kra­

kowie ul. św. Tomasza 37.

3 letnia 5 kOTOtl! ^al(0^ć bez 
gwarancya! ■< — konkurencyi!

Kój prawdziwy

Szwąjc. sy s t. R oskopf
Patentów. Anker-Remontoir
* m a s o w n y m , d o  k ła - 
d n y tn , an ty m a g n e ty c z ­
n y m  a n k r o w y m  w e r ­
k ie m , z  prawdziwym  em a  
I ło w a n y m ,  a nie pap iero­
wym cyferblatem,w niklowej 
opraw ie opatrzonej p lo m b y  
o c h ro n n ą , z  k o p e r tą  
C h a r n ie r , 36  a n ie 24 
g o d z in  id ą c y , z ozdobne- 
mi z ło c o n e m i  wskazówka­
mi, dokładnie zregulowany 
z 3 letnim listem gw aranc. 
1 sztuka ■ * « , K 5 .—
3 sztuki . . . , „ 14 .—
Z  sekundnikiem  . 9 6
3 sztuki . . .  . „ 17 .—
W prawdziwej opraw ie sre ­
brnej bez sekundnika K 11 .— 
3 sztuki . . . , ,  3 1 .—

-* |  Z sekundnikiem . - /3.5GBez ryzyfca Z 3 sztuki . . • . , 3 8 . -

Z a m ia n a  d o z w o lo n a  a lb o  c a łk o w i ty  z w r o t  p ie n ię d z y .
W ysyłka za zaliczką lub przesłaniem  należytości

Pierwsza fabryka zegarów w Briix

d o sta w ca HANNS KONRAD d o sta w ca  

S IT  w Brfix Kr. 1496 CZECHI.
B o g a to  i / lu s t r o w a n y  k a ta lo g  g łó w n y  z  300 0  w z o r ó w  
w y s y ła  s ię  n a  t y c z e n ie  k a id e m u  d a r m o  i  o p ła tn ie .

W a ż n a  w i a d o m o ś ć

dla szukających pracy na 
czas jesieni i zimy!

W Argentynie ( A m e r y k a  P o ł u d n i o w a )  
potrzebni są robotnicy mężczyźni i kobiety do ro­
bót w polu od po łow y w rz e śn ia  d o  kw ietn ia . 
Płaca wynosi po 3 k o ro n y  d z ien n ie , wikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają 
w styczniu i trwają do kwietnia płaca wynosi 5 d o  

10 k o ro n  dziennie, wikt i mieszkanie. 
Towarzystwo „O P A T R Z N O Ś Ć " z każdą liczniej­
sz ą  partyą posyła dozorcę. Koszt podróży z Kra­
kowa aż na miejsce wynosi około 180 koron. Wy­

jazd z Krakowa co tydzień.

Unikać pokątnych ajentów !
Zgłaszać się do

Tow arzystw a „ O P A T R Z N O Ś Ć "
w K rakow ie, u l. P aw ia  2, lub  do  filij w  O św ię­

cim iu  i Ja ro s ław iu .

W fabryce śrub
znajdąnatychmiastzajęcie:
1 prasow nik muter (Mutterpresser). 
1 prasow nik frykcyjny (Friktions- 

presser). 
1 robotnik przy m aszynie do usu­
wania rąbków muter prasow anych  

(Abgratmaschine). 
2. ślusarzy narzędziow ych.

1 tokarz narzędziow y.

F A B R Y K A  Ś R U B  
zakładu budowy maszyn w Ustroniu

(Śląsk austr.)

Kancelarya adwokacka

Dra M. G ryzieck iego
w  Krakowie, Rynek gł. L. 26. otw arta  
Jest cod z ien n ie  w godz. 9— 12 rano 
i 3— 5 po południu z wyjątkiem niedziel

i świąt.

' W a ż n a  w i a d o m o ś ć

dla chcących się osied lić na roli 
w  BRAZYLII!

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia 
się na roli może otrzymać od towarzystw żeglugi 
bilet wolnej jazdy przez morze dla siebie i całej 
rodziny. Przed wyjazdem zasięgnąć należy rady 
Towarzystwa „O P A T R Z N O Ś Ć " w Krakowie lub 
w Filiach Towarzystwa w Oświęcimiu 1 Jarosławiu. 
Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzędników 
i zajmuje się losem wychodźców na miejscu. N ie  
d a ć  s ię  w ięc  b a łam u c ić  pokątnym  a jen to m , 
którzy nie znają sami kraju, do którego ludzi wy­
syłają i fałszywie informują wychodźców narażając 
ich na straty i zawód. Na samą jazdę do morza 
trzeba mieć najmniej 30 koron od osoby dorosłej. 
Przed wyjazdem być u doktora dla stwierdzenia 

czy nie zachodzi wypadek choroby oczu.
T ow arzystw o  o p iek i n ad  w ychodźcam i 

„O P A T R Z N O Ś Ć " w  K rakow ie  u lica P aw ia  2.

Tow. ogrodnicze w Yfadowicach
poleca na jesień do sadzenia

15 g a tu n k ó w  ja b ło n i 4 - 5  letnich w wysokości 
pnia 160—170 cm 6 g a tu n k ó w  g ru sz  4—5 letnich 
w wysokości pnia 160—170 cm. 3 g a tu n k i śliw  
o wysokości pnia 160 —170 cm. Cena za sztukę 
80 hal. 100 sz tu k  75 k o r. 25 sztuk 18'75 koron. 
Krzewy jako ag-est po 20 hal., porzeczki sztuka
16 hal., maliny sztuka 6 hal., truskawki 10 sztuk 
20 hal. — C ennik  n a  ż ą d a n ie  d arm o  i o p ła tn ie .

I  pr. Bolesław jWiHiewicz i
l : adw okat K rajow y  w K rak ow ie  £  
3 : nl. Warszawska 1. 4. £
3 z a ła tw ia  s p r a w y  są d o w e , p o l i ty c z n e ,  §j 
- ; p o ż y c z k o w e , b a n k o w e .  Ł
3  Jt
3 s-m w ww łrm w w w m w m m tm łw ffw w twttft
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p i e r w s z o r z ę d n e ; j a k o ś c i

H Y G 1 E N I C Z N E  M A S Z Y N O W E  T U T K I

»K O SM O S«
S Ą  W S Z Ę D Z IE  D O  N A B Y C IA !

RZEMIEŚLNIK
trzeźwy, pilny i pracowity, posiadający 
większy warsztat w  Krakowie już lat kilka­
naście poszukuje  kredytu w w yso­
kości 1200 kor. pod  dogodnym i w arun­
kami. Bliższych wyjaśnień udziela Admini- 
  stracya „Postępu".

J e d y n ie  p raw d ziw ym  je s t  ty lk o

Thierry690 Balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy

Najmniejsza wysyłka 12/2 1h16/1 albo 
1 patent, flaszka familijna do póbrdzy 

ko r. 5 — opakowane darmo.
TMerry’eg;o

m aść cen ty fo lio w a
Najmniejsza wysyłka 2 łoiki K 3'60, 

— opanow ane darm o.
U znane wszędzie jako n a j le p s z e  
ś r o d k i  d o m o w e  przeciw ko dole­
gliwościom  żołądkowym , zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapalen iu , 

kontuzyi i t. p.f Ailcin schterBalsamjj dar SchHzsngjl-Apatheke
dB5

! A .T h ie r ry  m Pregrada
? M FJoiilLsch-Sanerbrunn.

Zam ówienia lub przesyłki pieniężne 
należy adresować :

 _______  A . T h i e r r y / A p t e k a p o d
A n io łe m  S tr ó ż e m ,  P r e g r a d a  o b o k  R o h its c h .

skład we wszystkich aptekach.

Lecznicze i smołowe

" W i n o g r o n a
najlepszej jakości, duże, słodkie i świeże, 

5 kilogr. opłacone 1 złr. 75 ct.

=  L .  A L T N E U  = =
Y E R S E C Z  18. (Ung.).

Krawiec męski
Bartłom iej Bielski

w Krakowie, ul* Szpitalna 5 I p.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu 1 Sza­

nownej P. T. Publiczności.
Wykonuje wszelkie prace w zakresie krawiectwa 
starannie i sumiennie po cenach możliwie najniższych.

B i e d n y  u c z e ń

Wyższej szkoły przem ysłow ej nie mający 
stałego zasiłku do  utrzymania przyjm uje 
lekcyę za skrom nem  wynagrodzeniem  (ze 

szkół pospolitych i wydziałowych). 
Z głoszenia : F i s c h e r ,  Felicyanek 17. I. p. 

oficyny.
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Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
pod  fach ow em  kierow nictw em .

ŁYTY
ŁYNY
RZYBORY
RZYRZĄDY
APIERY

Fotogra­
ficzne

tańszych cenach.

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s *
(W a rs z a w a )  Kodak, G oerz, Lumiere, Jougla etc. Po naj- 

W największym w yborze. CENNIK GRATIS. :"v.:v.v.v.v.v.v.'.v.v.'v.v.v.v.v.v.v."v.v.:"

Warszawski Jljład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska 2. (65)

FABRYKA

w yrobów  z bronzu
i s r e b ra  

naczyń k oście ln ych
Posiada na sk ła d z ie  wielki wy­
bór gotowych K ielichów . M on- 
s tra n c y i, L ich tarzy , K an d e la ­
b ró w , K rzyżów  itp. i sp rz e d a ­
j e  ta k o w e  po n a d e r  p rz y s tę p ­
nych  c e n a c h . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
g w a ra n c y ą , p o s ia d a  w łasn ą  
o d le w a rn ię  i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y l .

si Franciszek Kopaezyński I*
KRAKÓW, ul. Floryańska I. 47 . (65)

N a żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

C. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowo-nauko wy
em. maj. A. Kornbergera i K. Mosckeniego
KRAKÓW, Stachowskiego 15, „Willa \V anda“ 
przygotowuje do wssslkich egzaminów woj­
skowych, oraz pryw atystów  do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. P ierw szo­
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, w stępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotow awcze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczęły się dnia 1. w r z e ś n i a .  
Tamże BLuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

Zdolny Tokarz meblowy
oraz

Chłopiec do nauki stolarskiej (mebli)
znajdą zaraz przyjęcie i pracę pod dobrymi 1 ko­

rzystnymi warunkami.
W iadom ość; Stanisław CENDROWSK1 Półwsie 

Zwierzynieckie i. 33.
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Kraków, Rynek. L. 8
(naprz. kośc. św. Wojciecha)

(65)
Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI
poleca albumy na fotografie I kartki, wyroby ze skóry, z  bronzu i wielki wybór papierów listowych. 

Od 15-10 lat istniejący =  dawnlej J Ó Z e f y  N f >  W i ń  S l d  PJ obecnie H O f a k O W e j
w Krakow ie przy ul. M ikoła jsk iej L. 14. — Te le f. Nr. 248.

I  w H  " f  J  p0(j osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA. (65

Urządza pogrzeby od skrom nych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a l o w y c h ,  oraz dębowych i innych 
własnego wyrobu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przew óz zwio< w  kraju i z zagranicy. — Ceny um iarkow ane.

Z akład odznaczony dyplom em  h onorow ym , m edalem  zło tym  i  m edalem  b ron zow ym  c. k . M in isterstw a  handlu.
cynkowe, miedziane, do  druku 
jednobarw nego i trójbarwnego

dawnictw, wykonuje artystycznie T. Jabłoński i Spółka w Krakowie FrTaJ Ś k6HSk?4KLISZE Pierwszy Hraj. Zagład reprodttKcyi fototechnicznej

Jgnacy Sobolewski
iv  Krakowie, przy ul. Grodzkiej L. 3.

Magazyn Towarów bławatnych
i gotowej Konfekcyi damskiej 

P R A C O W N IA  S U K I E N

T O W A R  D O B O R O W Y .  
CENY U M I A R K O W A N E .

oraz
pod zarządem fachowym.

Uwaga! Magazyn w 
i święta zamknięty.

niedzielę
(65)



Str. 8. „ P O S T Ę P * ' Nr.  52.

Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp",
M A G A Z Y N  ;

obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci
pod f ir m ą :

? ie rw sz a  UrafcewsKa spSłfca sz«wc5w j
przy  n!. Z w ie rzy n iec k ie j L . 4.

poleca sw ój b o g a to  z a o ­
p a trz o n y  sk ład  obuw ia,
wykonanego według naj­

nowszych fasonów. 
P rz y jm u je  zam ów ien ia  
n a  o b u w ie  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  i wykonuje ta­
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość 

p o  ce n ac h  m o żliw ie  p rzy stęp n y ch . = = = = =  
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

(63) W a le n ty  K o rta .

U rządzona w ed łu g  najnow szych  
w ym agań

Fabryka wyrobów m asarskich  
J ó z e f a  B i a S i k a

w K rakow ie, ul. F lo ry a ń sk a  N r. 50, 
F ilia s P lac  M aryacki N r. 2. 

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyro­
by w jak najlepszym gatunku 1 o wybornym 

smaku. (65)
P rzesy łk i o d w ro tn ą  p o cz tą  za p o b ran ie m .

R E K L A M A C J E
oraz wszelkie inne podania w  sprawach "woj­
skowych, w  sprawach małżeńskich, kaucyj­
nych tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. maj. K. Kornbergera i K. Moscheniego 
K raków , ul. S tach o w sk ieg o  15, „W illa -W a n d a "  
jed yny Zakład w ojsk ow o-n au k ow y. (65)

Marka ochronna: „Kotwica"

za s tą p ien ie

m
m

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 JL Przy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
uohronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .
Apteka Dr. Richtera pod „ z ło ty m  lw em "  

w  P r a d z e ,
u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 nowy. 

W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

„P O D  KILIŃSKIM "

Handel sk ór i p rzyborów  
szew sk ich

Antoni Markiewicz i Sp. 
Kraków, Floryafisks 29,

p oleca: (65)

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo­
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodla- 

rzy, Introligatorów, Rękawiczników itd, 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, sznu­
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, smaro­

widła do obuwia itp. 
C Z E R N I D L O  DO OBUWIA „SOKÓŁ" 

Zlecenia odwrotną pocztą 1 koleją.
Dla PP. Kupców i Kółek roL znaczny opust.

D A L M I O S
z wata Salvesol-Noris.

Tutki cy g a reto w e  eg ip sk ie , o zd o b n e , dla w yb redn ych  sm ak oszy

Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają jagodny, nie apa1ają się 
szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką zal etą tutek cygarefo wych.

Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien pai.ć tylko 
w cygarniczkach szklanych, z watą nSalvesol" ; pochłania ona nikotynę, a więc 
usuwa jej szkodliwe działanie.

Oryginalny pakiecik >Wafy Salvesol* wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów lub cygar.

10 cygarniczek szklannych 1 kor. 20  hal.
Pakiecik w aty „SaIvesoI“ 30 lub 60 hal. 
lOOO tutek cygaretow ych  „Dalmios" K  3-20.

W y r o b y  te p o l e c a :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „JSjoris" 
Mr. W.Bełdowski. Kraków 11.

n

Tylko praw dziw e szlachetne kamienie w oprawie.
Ferdynand Hofmann (65) 

===== K R A K Ó W , S u k ienn ice 17. — =

PREMIOWANA

F A B R Y K A  M E B L I ,  S I A T E K ,
żelaznych konstrukeyj 

i w yrob ów  ornam entalnych  kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek m aszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystycznych wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

Jó z ef G óreck i, K raków . (65)

K R A K O W S K A  <»)
Gazownia M iejska

Numer Telefonu 
Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345.

KOKS GAZOWY
gruby, do kuźni I osuszania, łamany na opał, z do­
stawą w workach plombowanych przy zamówie­
niach przynajmniej »/« wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa I smarowania papy dachowej. 

U R Z Ą D Z E N I A  G A Z O W E )
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5l(Iep Gazowi! (i ctitfr«vai miejskiej)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek­
tryczne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki anerowskie. Przyrządy do gotowania 1 grza­
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent Automat.

m r  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE 1 

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

PwHcya Krafawslji?) Gazowni tni?js!{iej. i

j t y t r i  m aszty do szyda
do różnych celów ,

a zatem nielyl- 
ko do użytku 

orzemy sło- 
wego, lecz tak­
że do wszelkich 
robó t wcho­
dzących w za­
kres szycia do ­
mowego, jedy­
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakupnie 
zw alać należy 
na to, aby ma­
szyna nabytą 
została w na 
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 40,
filie  w e w szystk ich  w iększych  m iastach .

I Jyy/o r r n  f Wszelkie maszyny, sprzedawane 
U w a g a .  p0Cj nazwą ,Singera“ w innych 
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal­
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow­

szemu svs'emowi m aszyn  do  szycia . (65)

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w B O C H N I  (65)

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r .  
i złotym medalem na wystawie w Tarnow ie 1905.

wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec 
któ^ch nie potrzeba sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Ylgury Świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar­
muru i granitu. Przyjmuje, wszelkie odno­

wienia i reparacye
Na żąaanie wykaże się licznemi świadectwa­
mi WW. Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za­
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy,. 
niechżę więc grosz zostanie w kraju, zamiast 
wędrować zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy flgurallstów na stalą posadę.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Holeksa. Drukarnia ,T ow , Domu Narodowego" P. Mitręgi w Cieszynie.


